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— Niech djabli porwą te wszystkie amery­
kańskie spekulacje!

— Ja  wkrótce wyjadę do Texasu, pozostaje 
mi jedynie owa dzika pustynia.

Toż-to wybornie! Ja jadę z panem, i 
będziemy tam gospodarować. Juz-to mój ko­
chany panie, mnie s ię  tak łatwo nie pozbędziesz

— Ty, ty szczególny człowiecze! Gdzież w 
świecie drugiego takiego znaleść! zawołał So­
snowski w podziwieniu

— W Polsce, panie, w Polsce..!
I Sosnowski objął Szymona w swe ramiona 

i całował go jak brata; i było mu lżej w tern 
nieszczęścin, bo znalazł prawdziwego przyja­
ciela.

Po kilku dniach wierzyciele zajęli kamieni­
cę Sosnowskich razem ze wszystkiemi ruchomo­
ściami na rzecz swoich pretensyj i dali ją tym­
czasem przed publiczną sprzedażą pod zarząd 
swemu pełnomocnikowi. Sosnowski z Szymonem 
przenieśli się zaraz do Swięckich.

w&śnicka biedna, ze łzami obfltemi, prze- 
do małego mieszkania,, które sobie w 

>aleg ijszej stronie miasta najęła i mówiła : -  
iie, u e ; to być nie może, żeby moje dobre pań- 

stwo Bóg tak pokarał. Ta za co, proszę, ta za 
co? To być nie może. Oh! te Yankeesy! żebym 
łeh.* u t Przynajmniej jednego pod , ręką miała, 
zrobiłabym mu nadziewkę, żeby pękł!

U Święckich ułożono, aby Sosnowski napi­
sał list do Stanisława, donoszący mu o wszy- 
stkiem z tern poleceniem, iżby tej wiadomości 
jak najoględniej udzielił matce. „Wracajcie, — 
pisał ojcieo — u bwieckich oczekują was z o- 
twartemi ramionami. Ja  z Szymonem muszę je­
chać do Teksasu, do tej pustyni, która z mego 
rozbicia jeszcze pozostała; aby ua miejscu roz­
patrzeć się, co można z nią najkorzystniej 
zrobić.

miał zrobić kilka dalekich przechadzek Puścił 
się najpierw ku tej części miasta, w której Kwa- 
śnicka zamieszkała, a był to tęgi kawał drogi, 
Wreszcie dotarł do małego domku. Z trwogą 
zobaczył, że w oknach u Kwaśnickiej już było 
ciemno. Czy spała już ? Czy może wyszła ? To 
drugie wcale nie byłoby mu na rękę. Zapukał 
do drzwi. Nikt nie odpowiadał. Wiedział, że 
po drugiej stronie mieszka rodzina robotnika, 
pracującego w jednej z wielkich piekarń. Nie 
chciał jej snu przerywać. Więc podsunął się 
w bok i lekko zapukał do okua. Jeszcze żadnej 
odpowiedzi. Zapukał silniej i zajrzał do wnę­
trza. Zdawało mn się, że jakaś osoba w bieli 
zbliża się do okna, uzbrojona długim, grubym 
kijem. Oh! bo Kwaśnicka była kobietą rezolu­
tną i odważną.

— Eto tam? krzyknęła i podniosła broń.
— To ja, ja, — mówił Szymon przytłumio­

nym głosem.
— Ja?  ja ., to każdy urwisz mówi że „ja“.
— Ja, Szymon.
Na te słowa ucichło w pokoju, wnet otwo­

rzyły się drzwi i Szymon wszedł do pomieszka­
nia Kwaśnickiej, która już ubrana zapaliła lamp­
kę i zdziwionem patrzyła okiem na swego go 
ścia, gdy ten zasłony okien zapuszczał.

Zaczęli potem cichym rozmawiać głosem, co 
trwało z pół godziny. Szymon wyszedł a odpro­
wadzająca go Kwaśnicka dodała za odchodzą­
cym:

— Bądźcie spokojni, wszystko będzie przy­
gotowane.

Szymon popatrzył na zegarek, było już po 
dziesiątej, spieszył do fabryki Karbowskiego, w 
której pracował Pieróg, którego on z rąk rozju­
szonego Irlandczyka przed kilku laty wybawił. 
Potrzebował do swego przedsięwzięcia pewnego 
pomocnika, a Piróg przecież powiedział mu. w te­
dy, że jest zawsze na jego usługi. Wiedział 
wprawdzie, że w fabryce o tak późnej porze już 
go nie zastanie, chciał jednak przynajmniej do­
wiedzieć się o jego mieszkaniu. Lecz niepocie- 
szną tam otrzymał wiadomość. Pieróg już od 
dwóch lat całkiem wyniósł się z Chicago z żoną 
i dzieckiem, gdzieś zakupił kawał ziemi i osiadł.

Zawiedziony w swych obliczeniach postępo­
wał Szymon ulicami rozmyślając co czynić. Czy 
sam nie podołałby temu, co zamierzał wykonać? 
A wykonać musiał, choćby się ziemia zapadła! 
Sam? Silnym, i to nadzwyczajnie był silnym, 
ale samemu mogło się niepowieść. Idąc tedy w 
myślach przywodził sobie na pamięć swoich zna­
jomych. James? Tego nie było w Chicago; zre­
sztą nie ufał mu. Wpadł mu na myśl Black. 
B a ' gdzie go szukać ? Spuścić mógł się na nie­
go, to prawda, ale gdzie go znaleźć. Przypo­
mniał sobie, że ma adres jego mieszkania; przy­
bliżył się do latarni, wydobył z pugilaresu adres 
Blacka i przeczytał. Oglądnął się na ulicy; na 
szczęście mieszkanie Blacka nie było daleko. Po­
biegł tam, lecz dowiedział się, że wyszedł na 
obiad i dotąd nie wrócił, chyba że jest teraz w 
Michigan-garden na wieczerzy. Było już po go­
dzinie jedenastej, gdy Szymon wszedł do tej o- 
grodowej restauracji pełnej gości, hałasu, gwaru. 
Przeszedł przez pokoje i właśnie rozpatrywał się 
w ogrodzie za osobą, której szukał, gdy uczuł, 
że go ktoś wcale nielekko uderzył po ramieniu 
i posłyszał za sobą słow a: Halo 1 Szymon !

Szymon obrócił się i krzyknął radośnie:
— Pan Black! Szukam pana; ważny interes.
Oddalili się w głąb ogrodu.
— Jakie tam ? Czy zdrowa panna Basia ? 

Pewnie bardzo się zmartwiła?— zapytał Black, 
który oczywiście wiedział o upadku Sosnow­
skiego.

— Nie tak bardzo — odrzekł Szymon — 
lecz i matka i córka umrze, jeśli nie uda wam 
się sprawa, do której pańskiej pomocy potrze­
buję.

I  siedli osobno i wkrótce się porozumieli. 
Black rozogniony razem z Szymonem opuścił re­
staurację, a odchodząc rzek ł:

— Teraz pół do dwunastej; o samej pierw­
szej będę tam ze wszystkiem czego potrzeba.

— A wózek?
— I  wózek i dobry robotnik będzie; a dra­

bina?
— Jest w ogrodzie — rzekł Szymon — 

kilka sznurów się znajdzie.
I  rozeszli się.

POWIEŚĆ
Z życia Polaków  w  Ameryce północnej 

dawnego Bakałarza z Lwlgrodu
autora

-Anioła Pańskiego.®

XIX. Czy to złodziej?
Kiedy Sosnowski wieczorem pisał list do 

swoich, Szymon wę welkim fraęąoku wybiegł 
ua ulicę; szedł spiesknym krokiem, ponieważ



tak zwanego, prawosławnego. Umniejszenie to 
powoduje, że wiele parafij jest osieroconych.

Co to będzie, pyta się Nowaja Gaeeta, wo­
bec indyferentyzmu warstw wyższych i szerzące­
go się coraz bardziej raskołu i bezpopowszczy- 
żny w klasach niższych? Ha... nic innego nie 
będzie, odpowiadamy na to, tylko że carosławie 
padnie z chwilą, jak mu carat ręki pomocnej już 
dać nie potrafi. I  powstanie z niego tyle sekt, 
ilu biskupów, tylu sekciarzy, ile głów w narodzie 
moskiewskim. Rozkład kompletny! Ta sama No­
waja Gazda wspomina o procesie, jaki pop na 
Wołyniu wytoczył księdzu katolickiemu za to, 
że ten poświęcił pola chłopków, proszących go
0 to, za mniej jak 40 rs., których pop żądał za 
tę operację, z tem nadmienieniem, że ksiądz świę­
cił pola tylko katolików, nie tykając się pól szy- 
zmatyków, mimo ich próśb. Śledztwo się prowa­
dzi! Miła ilustracja stosunków.

Kijewlanin fr  ostatnim numerze drukuje ar­
tykuł pod tytułem „Socjaliści polscy11, w którym 
zbijając dowody szczególniej Czasu, że socjalizmu
1 socjalistów w Polsce niema, wskazuje na garść 
mających ćwieka w głowie doktrynerów genew­
skich, jako na poważny zastęp. Zwraca także u- 
wagę na odbyte przed niedawnym czasem u was 
zgromadzenie robotników, które przyjęłb rezolu­
cję socjalistyczną, i wykrzykuje: gdzieżby to ro­
botnicy moskiewscy przyjęli podobną rezolucję? 
Wierzymy najzupełniej a to z tego powodu, że 
są za ciemni i zanadto zbliżeni do pierwowzoru 
człowieka, aby potrafili myśleć. Robotnik zaś i 
rzemieślnik polski nie ustępuje w otarciu się i 
sumie pewnych pojęć robotnikowi i rzemieślniko­
wi zachodniemu, po za tem przecie jak i tamten, 
nie będąc doktorem filozofii, nie może sobie do­
kładnie zdać sprawy z tego, czy to, co mu mó­
wią na zgromadzeniu, jest piękną teoryjką, czy 
też rzeczą praktyczną; nie mogąc zaś mieć po­
dobnej dokładnej świadomości, uchwala socjalną 
rezolucję dla tego, iż wie, że ekonomiczne poło­
żenie kraju jest nienormalne, że w nim życie 
ciężkie, bo wszystko dwa razy droższe, jak gdzie- 
iudziej. Niechby tylko Kijetolanin usunął ten stan 
nienormalny, a mógłby ujrzeć fakt odrzucenia 
przez zgromadzenie robotników i rzemieślników 
polskich rezolucji socjalnej. Lepiej by zresztą 
zrobił Kijeiclanin, gdyby zamiast pisać o socjali­
stach polskich, postarał się o wymienienie imien­
ne tych panów profesorów Moskali, którzy po­
stanowili urządzić zjazd nauczycieli w Odessie 
w celu naradzenia się nad środkami, mogącemi 
ograniczyć przyjmowanie żydów do szkół, U- 
chwała w formie projektu i prośby ma być po­
dana ministrowi oświaty do rozpatrzenia!...

O cieniu Czerkaskiego! Czy się nie gor­
szysz takim liberalizmem, niehumanizmem, nie 
demokratyzmem twoich współziomków. Ty, któ­
ryś nas tak pilnie, nas Polaków! zacofańców i 
zgniłych, za pośrednictwem nahajki i stryczka u- 
czył, jak należy być liberałem, humanistą, demo­
kratą! Nauka twoja, widać, w las nie poszła, 
bo my pragnęlibyśmy, aby się żydzi uczyli, twoi 
zaś ziomkowie sprzeniewierzywszy się twoim 
nahajkowym ideom, przyjęli idee opałowe Iwana 
Groźnego, i postanawiają nie pozwalać na nau­
kę żydów. Mutantur łempora...

Paryż d. 18. sierpnia.
Donosiłem w ostatnim liście, że d. 10. bm. 

ma się odbyć liczne zebranie wyborców 20. o- 
kręgu Paryża, część Belleville-Charonne, na któ- 
rem p. Gambetta jako kandydat miał w dalszym 
ciągu rozwinąć program przyszych działań 
prawodawczych w parlamencie. Utworzony ko­
mitet wyborczy pod przewodnictwem doktora 
Melreier, rozesłał 6 tysięcy zaproszeń. Zebranie 
miało się odbyć w wielkim budynku, rodzaju szopy 
przy ulicy St. Blaise. O godzinie siódmej wie­
czór; mnóstwo ludu krążyło po ulicach przyle­
głych i rozlegały się głosy: Precz z dyktato­
rem! Precz z Gambettą! Widocznie przeciwnicy 
kandydata na Belleville mieli zamiar przygoto­
wać' mu niespodziankę. Na przeszłem zebraniu 
nie mogli się wcisnąć do sali, wszystko więc o- 
graniczyło się na krzykach obelżywych ze­
wnątrz, ale te nie przeszkodziły wypowiedzeniu 
mowy, której treść przesłałem wam.

Na drugiem zebraniu zgraja upojona za po­
średnictwem najskrajniejszych dzienników poję­
ciami anarchii, przewrotu i najdziwaczniejszych 
marzeń co do urządzenia społecznego, postanowiła 
użyć wszystkich środków, aby dalsze rozwinię­
cie programu nie mogło mieć miejsca. Przeci­
wnicy Gambetty wydali z swej strony zna­
czną część zaproszeń drukowanych, z podpisem 
członków komitetu urządzającego zebranie, inni 
zaś poprostu przez mur przeskakiwali, tak dale­
ce, że kontrola stała się niemożliwą, sala zosta­
ła przepełnioną, swobodne ruchy zatamowane, 
sprawozdawcy dzienników wypchnięci. Nastą­
piły spory przy wyborze b iura, przeciwnicy 
Gambetty  domagali się, aby Resties, kandydat

Szymon podążył ku kamienicy Sosnowskie­
go. Ciemna była od dołu do góry; zamknięta 
Obszedł front i zapuścił się w ulieę boczną, do 
której jeden bok ogrodu przypierał. Ulica była 
pustą, jedna tylko latarnia przyświecała niezbyt 
jarzącem światłem. Szymon schylił się i szakal 
czegoś po ziemi, przeszedł koło ogrodu: w je- 
dnem miejscu blizko sztachet stał duży krzak, 
sięgnął ręką i wyłamał długi p rę t; uwiązał na 
końcu swą chustkę i jeonym zamachem zgasił 
płomień latami. Teraz był swobodniejszym. Zbli­
żył się do sztachet Nadsłuchiwał. Wspiął się na 
podmurowanie, wyprężył ręce i jednym rzutem 
stanął na drugiej stronie w ogrodzie. Stąpając 
nie ścieżkami źwirowanemi, aby o kamyczki bu­
tami nie zachrupotał, szedł murawą, grzędami 
kwiatami, depcząc je. Cóż go teraz obchodziły ? 
Jego złota panienka już nie będzie z nicu miała 
bukietu. Za cieplarnią stała oparta drabina i 
kilka skrzyń z przyprawioną ziemią i powrozy 
i łyka. Z największej skrzyni wysypał ziemię, 
wziął na plecy i zaniósł pod kamienicę, pod okna 
dobrze sobie znane. Poszedł potem po drabinę i 
zaniósł pod sztachety. Usiadł na murawie pod 
krzaczastem drzewem i nadsłuchiwał.

Biła godzina pierwsza i w tejże chwili dał
i  .się słyszeć turkot lekkiego wózka, jakich uży­

wają do przewożenia małych ilości towarów, cią­
gnionego przez mężczyznę, odzianego w ubiór
zwykłych tragarzy. Etył to Black. Mimo prze­
brania poznał go Szymon.

Black dostrzegłszy Szymona po drugiej stro­
nie mruknął:

— Co za głupia rzecz, że człowiek taki 
grttby!

Szymon milcząc podał mu przez sztachety 
drabinę, po której Black wyszedł i spuścił się 
do ogrodu. Z drabiną podsunęli się pod dom; 
przystawili ją pod okno, Szymon wspinał się do 
góry; okno słabo zamknięte otworzył i stanął w 
pokoju pani Jadwigi. Znał on go jak swój wła­
sny, wiedział na pamięć gdzie która rzecz się 
znajduje. Najpierw zdjął obraz Matki Boskiej z

robotników zajął miejsce asesora, ale go uie do­
puszczono, chociaż przemocą wdzierał się na 
estradę i chciał zająć miejsce obok członków 
biura. O godz. ósmej i pół ukazał się Gambetta, 
a rozstawieni jego przeciwnicy w różnych pun­
ktach powitali go świstaniem, wołając: Galiffet! 
Galiffet. (Jest to jenerał kawałerji, przyjaciel 
Gambetty, który w czasie domowej wojny 1871 
r. okazał się bardzo srogim dla zwolenników 
komuny.) Kilkuset czy więcej tego rodzaju ludzi 
narobiło tak wiele hałasu, iż w żaden sposób 
mówca nie mógł zabrać głosu, a natłok tamo­
wał swobodne ruchy większości tak dalece, że 
nie mogła się pozbyć natrętnych wichrzycieli, 
którzy umieli korzystać z trudnego położenia i 
tamowali wolność słowa. Nie jesteśmy stronni­
kami Gambetty, bo nie możemy w nim dostrzedz 
męża stanu wznioślejszych uczuć, jednak nie 
można mu zaprzeczyć dwóch przymiotów: szcze­
rego patrjotyzmu i wyższych zdolności

Wypadek na zebraniu przy ulicy St. Blaise 
wywołał między wichrzycielami porządku społe­
cznego i monarchistami różnych odcieni niewy­
powiedzianą radość, nie szczędząc kandydatowi 
na Bellewiłle nąjobelżywszych słów, urągań i 
szyderstw. Patrząc na tak potworną spółkę 
dzienników, broniących niby to religiii porządku 
społecznego, z najohydniejszemi wyrzutkami spo­
łeczeństwa, nastręcza się pytanie:— co to 
znaczy ?

Niewątpliwie, że musimy się zgodzić na zda­
nie tych dzienników, które utrzymują, że owi ko- 
lektywiści, socjaliści, anarchiści są po prostu lu­
dzie wyzuci ze wszelkich uczuć patriotycznych, 
albo najemnicy różnych stronnictw, a może i go­
rzej, ho zagranicy. Zresztą przykład tamowania 
w Sposób hałaśliwy głosu mówców ma swój po­
czątek w Izbie, znana jest ta sławna tactique du 
boucan, urządzona przez bonapartystów pod do­
wództwem Pawła de Cassagnac, otóż ta sama tak­
tyka przeszła do zebrań przedwyborczych pod o- 
słoną nowouchwalonego prawa. Aby nas nie po- 
dejrzywano o stronniczy sąd, musimy nadmienić, 
że ani jeden dziennik bonapartystowski lub mo- 
narchiczny nie wystąpił w obronie wolności sło­
wa, chociaż stronnictwa, a szczególniej katoli­
ckie, dochodziły swych praw w imię wolności. Nale­
ży się jednak sprawiedliwość przynajmniej dzienni 
kom republikańskim, że jednozgodnie potępiły za­
mach na wolność słowa. Zresztą nic ma się co 
dziwić, bo i inni kandydaci, jak Tirard w pierw­
szym okręgu; Floquet i Locroy w jedenastym 
(Faubourg St. Antoine) nie mogli przemawiać do 
zgromadzonych wyborców, mówią nawet, że o- 
wego sławnego Locroy, współredaktora dzienni­
ka Rappell poszturkano, tak więc pierwsze próby 
prawa o wolności zebrań w Paryżu nie powio­
dły Się, ale za to na prowincji panuje najzupeł­
niejszy spokój i porządek, jak donoszą.

Wypada nam wspomnieć i to nie bez ubole­
wania, że człowiek mniej jak miernych zdolno­
ści, bez najmniejszych zasług, znany wam już 
Zyg. Krzyżanowski (Lacroix), stanął jako współ­
zawodnik Gambetty do wyborów. Pisuje on ar­
tykuły do bardzo mało upowszechnionego dzien­
nika La Conoention nationale, ułożył ową sła­
wną i wyszydzoną konstytucję dla miasta Pary­
ża, ruchliwy i obrotny, w obejściu ujmujący, 
zyskał pewien wpływ w Radzie municypalnej, w 
której zyskał jeden głos większości, i był przez 
parę miesięcy prezesem tej Rady. Wyparł on się 
wprawdzie narodowości polskiej, ale zawsze sa­
mo jego pochodzenie daje powód do szkalowania 
imienia polskiego. La Repub\ique fran. powiada 
że p. Krzyżanowski, jako Polak, nie zdoła wpro­
wadzić do Francji anarchicznych zwyczajów swej 
narodowości. E E to ile  franęaise oprowadziwszy 
czytelników wpośród stojących ruin spalonych 
gmachów przez komunę, powiada: że niekarni 
Polacy czyhają tylko, aby mogli znów uchwycić 
w rękę kierunek drugiej komuny, i gotują się na 
przyszłych jej jenerałów.

Tego to rodzaju przysmaczki spożywają na­
si rodacy, dlatego, że jakiemuś zaprzańcowi za­
chciało się przewodzić najohydniejszemu stron­
nictwu w Paryżu.

Nie śmiem wróżyć o skutku przyszłych wy­
borów, jednak powtarzając za innymi zapisuję, 
że spodziewają się w przyszłej Izbie posłów 375 
członków należących mniej więcej do jedności 
republikańskiej, 90 monarchistów różnej barwy, a 
40 radykalnych.

Byłaby to Izba znośna, chociaż wywołałaby 
wielkie zmiany w ustroju społecznym, szczegól­
niej, gdyby Gambetta stanął na czele ministe- 
rjum. Mówiąc o nim nie mogę pominąć, abym 
nie powtórzył bardzo słusznej uwagi dzienników 
republikańskich, które czynią mu zarzu t: iż nie 
doszedł, a raczej nie dojrzał, jako wytrawny 
mąż stanu. Dowodem tego jest, że nie unr-.ł 
nad sobą zapanować i na przeciwników swoich 
w uniesieniu miotał wyrazy, ja k : podli, pijani 
niewolnicy, krzykacze, wrzaskliwe pyski itd. 
Najmniej zaś polityczne wyrażenie spotykamy w 
tej pogróżce: „Dościgniemy was w waszem le-

„polską ziemią", potem taki sam Chrystusa, zło­
żył je i obwiązawszy sznurem spuścił na dół 
Blackowi. Zaglądnął do szafy oszklonej; zamek 
jej był słaby a ręka Szymona silna. Wybrał dro­
gie, choć może niekosztowne pamiątki, prze­
biegł przez kilka salonów, przyniósł szablę i 
broń Sosnowskiego, zawinął to wszystko w swój 
wierzchni surdat, i związawszy znowu spuścił 
na dół. Oglądnął się, czy czego nie zapomniał? 
Nie, nic. Wyjął z pugilaresu i odliczył 500 dolla- 
rów, włożył je do szafy, przymknął ją, przelazł 
przez okno, zamknął i stanął na dole obok Blac- 
ka, który już wszystko ułożył był w skrzyni. 
Zanieśli ją  pod sztachety, Black przeprawiwszy 
się na dragą stronę tym samym co przedtem spo­
sobem, przyjął podaną mu przez Szymona skrzy 
nię i odjechał. Szymon tymczasem zaniósł drabi­
nę na swoje miejsce, a po chwili był przy Blac- 
ku, chcąc go wyręczyć w ciągnieniu wózka.

— Ja  sam, ja, szepnął mu tamten; Szymon masz 
za dobry ubiór; mógłby wzbudzić podejrzenie. 
Naprzód!

Szedł tedy Szymon przodem a Black nucąc 
sobie Yańkee doocUe, ciągnął za nim swój wózek.

Przed domem Kwaśnickiej zatrzymali się. 
Wszystko było przygotowane. Poczciwa kobieta 
czekała na nich i przyjęła skrzynię.

Gdy Black wracał z Szymonem do próżnego 
wózka, wziął za rękę Szymona i zapytał:

— A teraz czy umrze ?
— O ! nie, nie, będzie bardzo szczęśliwą!
— I ja, i ja... także. Dziękuję, dziękuję — 

mówił Black wzruszonym głosem. Szymon zacny, 
dobry człowiek, że mnie wyszukał. Dobranoc!

Nazajutrz dziwiono się niepomału u Święć- 
kich, że Szymon, który najraniej ze wszystkich 
wstawał, obudził się najpóźniej.

(C. d. n.)

gowisku." Tego rodzaju pogróżka może wywrzeć 
najszkodliwszy wpływ; dlatego też dzienniki 
skrajne wyzyskują tę pogróżkę na usprawiedli­
wienie swego postępowania i zapowiadają stra­
szną tyranię, jeśli Gambetta zostanie wybrany. 
Na to l’E toilefrangaise  odpowiada: Do nas, do 
nas samych, pracowici robotnicy i mieszczanie, 
oszczędni obywatele, należy trochę majątku na­
bytego cierpliwą przezornością, którego bronić 
powinniśmy przeciwko robactwu zaciekłych sza­
leńców. Nie, panowie różnych zasad społeczno- 
kosmopolitycznych, wy jesteście hańbą krajów, 
dó których należycie, wy nie jesteście w stanie 
narzucić nam najnikczemniejszych ludzi, którzy 
podniecają w was złowrogi apetyt. Jużeśmy was 
widzieli na czele, a w pozostałych ruinach ma­
my ślady waszych rządów — a ty obywatelu 
Krzyżanowski (Niech cię Bóg błogosławi) i ty 
obywatelu Revillon — patrzcie jak Niemcy się 
cieszą. Wy Prusacy w Paryżu. Zniesiemy ka­
żdą tyranię, ale się nie poddamy zgrai opilców 
(crapules)." Z mej strony dodam — niema złego, 
coby na dobre nie wyszło. Wypadek na Belle- 
Yille zjednoczy ściślej republikanów. Gambettę 
nauczy być rozważniejszym — a nareszcie Niem­
cy mniej będą przywiązywali wagi do poprze­
dnio wypowiedzianej mowy, a zatem za parę dni 
wybory odbędą się pomyślniej — bo już rozsie­
wano pogłoski wojenne, którym prefekci otrzy­
mali rozkaz urzędowo zaprzeczyć. Co też i u- 
czynili.

Na zakończenie donoszę, że h  Temps o- 
trzymał depeszę: że w Moskwie ma się odbyć 
prawosławne koncylium, na które mają być za­
proszeni patrjarchowie wschodni, a nawet i ka­
toliccy z całej Słowiańszczyzny. Ma być między 
innemi rozważane powtórne małżeństwo popów i 
w ogóle księży. ___________ ■______ _____ _

Konstantynopol d. 16. sierpnia.
Dnia 10. bm., jako w piętnasty dzień R&ma- 

zanu, odbyła się tu wielka religijna ceremonia, 
zwana Hirkaj Szerif (płaszcz proroka), na którą 
sułtan udał się w odkrytym pojeździe około po­
łudnia, w towarzystwie Osmana baszy ministra 
wojny i Namika baszy jenerał-adjutanta. Oprócz 
wojsk, rozstawionych po drod?e, a silnych pa­
troli, przebiegających przyległe ulice, pojazd był 
otoczony świetnym, lecz może zanadto licznym 
orszakiem. Przybywszy do Top-Kapu, monarcha 
przyjęty był przez pierwszego ministra, szeika- 
ul-islama, ministrów, marszałków, jenerałów, wy­
sokich innych dygnitarzy państwa, przybranych 
w bogate, złotem lśniące stroje; poczem wszedł 
do świątyni z pierwszym tylko ministrem i szei- 
kiem-ul-islamem, a po wydobyciu z kufra maho- 
metańskiej relikwii, oddał się modlitwie, w cza­
sie której szeik meczetu św. Zofii odczytywał 
modlitwy. Po skończonym dopiero obrzędzie inni 
dostojnicy porządkiem hierarchicznym wpuszcza­
ni byli do świątyni, a po całkowitem nabożeń­
stwie sułtan drogą morską powrócił do swej sie­
dziby w Jełdiz-kiosku.

Zapewne nie wiele może obchodzić czytelni­
ka polskiego ta ceremonia, a jeżeli ją mu poda­
ję, to jedynie dla obznajomienia go ze zwyczajami 
muznłmańskiemi, tak dalece szanującemi powagę 
majestatu tronu, że nawet inni współwyznawcy 
nie mają prawa jednocześnie modlić się z sułta­
nem, a zarazem, aby wykazać raz jeszcze jak 
wielkie środki ostrożności są przedsiębrane, by 
bezpieczeństwo osoby monarszej na szwank wy- 
stawionem nie było. Niebezpieczeństwa w istocie 
nie ma, ale interesem pałacu jest trwożyć nieu­
stannie sułtana, okazywać mu swą troskliwość, 
i tym sposobem W łaskach jego się utrzymywać. 
Jest także zwycżajeta tureckim obdarzać podar­
kami niższych od siebie z powoda Ramazanu. 
Podarki te są rożnorodnego rodzaju i wartości. 
W roku bieżącym, oprócz innych, składać się 
także będą z przedmiotów wyrobu chińskiego i 
japońskiego, zakupionych z znajdującego się tu 
składu, utrzymywanego przez pewnego izraelitę 
rumuńskiego, u którego zamówił również sułtan 
na przystrojenie dwóch swych salonów w guście 
chińskim i japońskim, za 3.000 lir tureckich to­
warów! — A lud w biedzie!

Zajścia z ambasadą francuską coraz częst- 
szemi się stają, a przyznać trzeba, że w tym ra­
zie Turcy niebardzo rzetelnie postępują. Nie ob­
winiam tu rządu ottomańskiego, lecz jego pod­
rzędne czynniki, prawie zawsze władze wyższe 
w błąd wprowadzające. W przeszłym moim liście 
doniosłem wam o przyaresztowaniu Algierczyka 
szeika Mahmuda, o co Turcy w niebogłosy krzy­
czeć zaczęli. Otóż okazało się, że ów Mahmud 
zaledwie lat 50 liczący, nietylko narodowości 
francuskiej się nie wyrzekł, lecz na kilka dni 
przed swem uwięzieniem wizę coroczną paszportu 
swego w konsulacie francuskim otrzymał. Ale 
zaledwie sprawa ta wyjaśnioną została; inna, z 
powoda kolonii polskiej Adampol na stół przy­
chodzi, a świeżo otrzymany raport z Damaszku, 
konsula tamecznego p. Flesz o gwałt obwinia. 
Podług doniesienia tego, konsul w pojeździe, na 
koźle którego obok woźnicy znajdował się ka- 
was, a dwaj inni konno mu towarzyszyli, prze­
jeżdżając przed koszarami, nie był salntowanym 
przez stojącego przed niemi szyldwacha. Kazał 
zatem zatrzymać się woźnicy i zapytał dlaczego 
mu uchybiono. Żołnierz miał odpowiedzieć krótko, 
że meotrzymał rozkazu oddawania honoru giau- 
rom. Wówczas p. 'Flesz kazał kawasowi ukarać 
czynnie szyldwacha, a następnie udał się do 
muszyra Z żądaniem zadosyćuczynienia. Lecz tu, 
gubernator jenerajny miał mu oświadczyć, że 
rzeczywiście żołnierz zasłużył na karę za to, że 
bagnetem napastnika nie przebił.

Na odpowiedź tę p. Flesz odrzekł wyzwa­
niem na pojedynek. Co się dalej stało, jeszcze 
niewiadomo, lecz tu w ambasadzie, przy najlep­
szych nawet jej chęciach, widać zakłopotanie i 
niechęć z kiarunkn, jaki rzeczy z dniem, każdym 
przybierają; Turcy zaś z swej strony mocno są 
zaniepokojeni raportami Essad baszy z Paryża,
opisującemi jego' wielokrotne konferencje z p. 
Barthelemy St. Hiliaire. Rzecz jest w ścisłej 
tajemnicy trzymany a chociaż jedni powiadają, 
że konferencje te wyłącznie sprawę tunetańską 
i niektóre tutejsze ważniejsze na ćeln miały, 
inni przeciwnie dowodzą i utrzymują o pewnych
zwierzeniach dyplomatycznych, Anglię i Au-
strję dotyczących a Turcji wcale nieprzychyl­
nych.

Nie mogąc zyskać pewnych danych, podaję 
wam wiadomość tę tylko jako straż przednią 
późniejszych. W każdym razie muszę zanotować, 
że co do projektu austijackiego dążącego do po­
łączenia kolei żelaznych austro-węgierskich z 
serbskiemi, bułgarskiemi i tureckiemi, takowy 
mocno jest krytykowanym przez Pórtę a sta­
nowczo potępionym przez zarząd wojenny.

W ogóle, pomimo wysokiego poważania jar 
kie sobie zyskał u Turków p. Calice, ambasador 
austrjacki, pewien stopień powątpiewania, niedo 
wierzania, wzrasta w kołach tureckich, ku czemu 
niemało także przyczyniają się mnodzy Bośnia­
cy, tn przebywający, a zamierzający z ojczyzny 
swej emigrować Podają oni za powód, obok in­

nych, ten główny, że na urzędników cywilnych 
rzysłano i przysyłają im mnóstwo Niemców i 

Węgrów, nieumiejących po słowiańsku, a chcą 
cych gwałtem zmusić mieszkańców do rozumie­
nia i używania wstrętnych im ich języków. „Dla 
czego nie przysyłają nam Kroatów, Polaków, 
Czechów — powtarzają beż końca — a jeśli ich 
niema dostatecznej liczby, to wezwać do nas e- 
migrację polską. Wszystkie trzy nasze wyznania 
przyjmą ją z radością, bo i uciskn doświadczać; 
nie będą, i zfiąjdą najpewniejszą rękojmię, że 
pomiędzy nimi skrytych panearąkich nasłanni- 
ków obawiać się nie będą potrzebowali. “

Z mowy ich przekontó się możecie, że jeśli 
administracja zaprowadzona nie odpowiada po­
trzebom i dążnościom narodu, to myślą jego 
przewodnią, w najdobitniejszy sposób objawiają­
cą się, jest duch słowiański, chęć zespolenia się 
w sposób autonomiczny całej rasy, z wyłącze­
niem z niej stupajków i popleczników carskich, 
i że niezaspokojenie W'całości tego żądania, mo­
że bardzo łatwo Bośniaków z prostej a zdrowej 
drogi zwrócić i na manowce pancarskie zaprowa­
dzić. Otwarte to wypowiedzenie myśli bośnia­
ckiej, podobało się dosyć Turkom, przekładają­
cym w jakichbądź warunkach w bliższych być 
. tosnnkach z Polakami, aniżeli z jakiemikolwiek 
innemi narodowościami. Bo lubo, na końcu osta­
tniej wojny, kilku wyrodków z,a groszem gonią­
cych i takowego u Moskali szukających, bardzo 
charakter polski w opinii tureckiej poruszyło, to 
dzisiaj, dzięki pracy kilku, wrażenie to zupełnie 
zatartem zostało.

Przemysł tkacki.
Lwowska izba handlowo-przeinyslowa wystoso­

wała do Wydziału krajowego memorjał z przed­
stawieniem stosunków, w jakich znajdnje się kra­
jowy przemysł tkacki i szewski oraz z prośbą, aby 
kuratorja dla spraw przemysłu domowego wzięła 
pod swoją opiekę obie powyższe kategorjc prze­
mysłu.

Zdaniem Izby handlowej ze wszystkich rodza­
jów przemysłu domowego najwięcej w kraju rozga­
łęzionym jest przemysł domowy tkacki. Istnieją w 
Galicji, miejscowości,. nawet całe okolice, w któ­
rych wszyscy mieszkańcy a przynajmniej przeważ­
na ich jzęść trudni się przemysłem tkackim. Na 
szczególną uwagę zasłngnją pod tym względem Kor­
czyna i okolice sąsiednie w powiecie Krośnieńskim, 
Błażowa i jej okolice w powiecie Rzeszowskim, 
wreszcie Komarno i jej okolice w powiecie Rudeń- 
skim Dopóki istniała komisja moderunkowa w Ja ­
rosławiu, dostarczali tkacze z okolic niemal całego 
■potrzebnego zapasu płótna dla wojska a nadto za­
opatrywali swojemi wyrobami potrzeby miejscowe 
i rozwozili (szczególnie tkacze z Korczyny) cieńsze 
wyroby swoje, jak obrusy, serwety i ręczniki po ca­
łym krajn. Od chwili zniesienia wspomnionej komi­
sji i zaprowadzenia dostaw dla wojska w drodze 
wielkich przedsiębiorstw Ustał Większy stały odbyt 
tkaczy i przemysł ich coraz więcej zaczął upadać. 
Dziś łndność trudniąca się tkactwem, jak zawsze 
w takich razach nieporadna, wyzyskiwana bywa 
przez pośredników, którzy dostarczając producen­
tom przędzy za wygórowaną cenę i odkupując po­
tem wyroby bardzo tanio, doprowadzili ich do nę­
dzy, zrobili z nich prostych wyrobników, pracują­
cych za wynagrodzeniem lichem, które zaledwie 1 
złr. tygodniowo wynosi.

Wedfng dat statystycznych zebranych przez 
lwowską Izbę handlowo-przemysłową, istnieje w 
Korczynie 8 samoistnych czyli koncesjonowanych 
tkaczy i 400 osób (350 rodzin) trudniących się 
tkactwem pobocznie jako piMmyslem donfbwym. 
W okolicy Korczyny, w miejscowościach Kombor- 
nia i Wola Komborska w powiecie Krośnieńskim, 
oraz w Jabłonicy Polskiej, Jasienicy, Woli Jasie- 
nickiej, Malinówee i Orzechówce w powiecie Brzo­
zowskim, zajmuje się tkactwem co najmniej 150 ro­
dzin. Liczba warsztatów tkackich wynosi w Korczy­
nie 408 a liczba krosien 816. W okolicy Korczy­
ny jest 204 warsztatów i 408 krosien. Dawniej sa­
ma Korczyna wyrabiała tygodniowo około 1000 
sztuk płótna (po 60 łokci) a okolica połowę tego, 
obecnie produkuje Korcżynd tylko około 300 sztuk 
płótna tygodniowo, z czego 200 sztuk stanowi ma- 
terjał na wory. W razie rozbudzenia znaczniejsze- 
go popytu i dziś Korczyna i okolice w Btosnuku do 
liczby tkaezów i warsztatów mogłaby produkować 
znacznie więcej (70 — 80.000 sztuk płótna rocznie). 
Małą część produktów swoich sprzedają tkacze Kor­
czyny w okolicy, resztę wywożą do Węgier, prze­
ważnie grube płótno na wory. Przędzę na g r u b e  
płótno zakupują tkacze w okolicy; w większej- il°- 
ści jednak sprowadzają pośrednicy przędze maszy 
nową ze Szląeka i Czech. Od tych pośredników ku­
pują tkacze materjał, lub biorą go do wyrobn na 
rachunek dostawców, którzy płacą w takim razie 
liche wynagrodzenie od sztuki. Za sztukę (60 łokci) 
płacą kupcy stosownie do gatuuku, mianowicie za 
płótno na wory 5 6 złr., za płótno cienkie białe
6 - 1 0  złr., za grube niebielone 5 8 złr., za Płó­
tno na obrusy 24 do 30 złl\, za płótno na serwety 
15 — 20 żłr.. na ręczniki 7 —12 złr., a na dymki 
1 2 —15 złr.

W Błażowej nie ma wcale samoistnych esy1’ 
koncesjonowanych tkaczy. Rodzin (przeciętni0 P° 
3 osoby) wykonujących: tkactwo jako przemy8* 
mowy j e s t  w  Błażowej 1 1 2  a  368 w okolicy, m' a_ 
nowicie w miejscowościach Konkolowka) Białka, 
Bntoma, Piątkowa, Ujazdy i BarysZ- I*°ść Warszta­
tów wynosi w tych miejscowościach 1 4 0 , 298, 197, 
16, 7 , 10  i 6 razem 9 7 4 . Dawniej p ro d u k o w a ła  
Błażowa z okolicą do 40.000 sztuk płótna po' 30 
metrów a dziś w o b ec  większej liczby rodzin upra­
wiających tę gałęź przemysłu domowego produkcja 
roczna m o g ła b y  dosięgnąć 60.000 sżtnk. Tkacze 
błażowsey używają przeważnie przędzy sprowadza­
nej przez miejscowych przedsiębiorców z fabryk 
szl ich, w częs'ci także przędzy ręcznej z Gródka 
a w niewielkiej tylko ilości i głównie fia potrzeby 
własne przędzy w domn wyrabianej. Obecne zapa­
sy gotowego płótna w Błażowej zachodzą takić sa­
me stosunki jak w Korczynie pod względem zarob­
ku producentów, gdyż sprzedają oni swój wyrób 
tylko ną Jargach w kilkumilowym promieniu Bła- 
źowy. Przedsiębiorcy zaś gromadzą znaczne zApa- 
sy płótna i rozsyłają je  po całyńi kraju, do K ra­
kowa, Lwowa i iiinych miast a nawet do; Multan.

W Komarnie i jego okolicy, znajduje się 178 
warsztatów tkackich. Wyroby tamtejsza odznaczały 
się .dawniej swoją doskonałością i zakapowane były 
prawie wyłącznie na potrzeby wojskowe. Obecnie 
po zwinięciu komisji modernnkowej przemysł tkacki 
w okolicy Komarna upadł tak, że tkacze wyrabia­
ją  tylko płótno na wory , z przędzy, której im han­
dlarze zbożem dostarczają. Wynagrodzenie dzienne 
producenta równa się zarobkowi wyrobnika. To też 
większa część tkaczy zniewolona została porzucić 
tę gałęż przemysłu.

Z powyższych szczegółów dochodzi Izba han­
dlowa do tej konkluzji, że zniesienie komisji mo- 
derunkowej w Jarosławia a szczególnie oddanie 
wielkim konsorcjom dostaw dla wojska, zadało klę­
skę przemysłowi tkackiemu w Galicji. Obecnie 
prodncenci nietylko wyrabiają znacznie mniej płó­
tna niż dawniej, leęz nadto dostarczają tylko pro­

duktu pośledniego na różne potrzeby domowe, szcze­
gólnie na wory. Taki^ptótno ma dtiś,jeszcze naj­
większy odbyt, cięnkie bowiem, z powodn taniości 
obcych wyrobów maszynowych nie może ostać się w 
konkurencji. Rozpowszechnienie wyrobów bawełnia­
nych także znącznie przyczyniło się do zmniejsze­
nia odbytu wyrobów lnianych. Dziś bowiem wło­
ścianie i małomieszczanie, którzy dawniej wiele 
płótna kupowali, używają tanich wyrobów baweł­
nianych. Wreszcie i nieporadność producentów, 
nieumiejących zjednać sobie pola zbytn, bardzo za­

uważały na szali, Producenci nasi albo ograniczają 
się do wywozu swojego produktn na najbliższe 
tylko targi, albo wchodzą w umowę z handlarzami 
pośredniczającymi, którz-y nabywają towar za bez­
cen i wyzyskują mozolną pracę tkaczy. Przedsię­
biorcy dostarczający producentom m aterjiłą/ t. j. 
przędzy, niemniej wyzyskują ich ^ rś te ^ b o  pozo­
stawiają im zaleli wie taki zysk, jaki należy się za- 
robnikowi a tera samem zniechęcają ich do zajęcia 
tkackiego. (G. L )

ftrth Ustroili im m m
Dnia 22 sierpnia.

i

I firmomatr wskazuje dziś 16 stopni — po­
goda od rana bardzo piękna przy silnym wierze 
zachodnio-północnym.

* Marszałek kraju dr. Zyblikiewicz przybył w 
sobotę ze Szczawnicy i rozpoczął swe urzędowanie; 
z członków Wydziału pp. Pietrnski, Podlewski i 
Wereszczyński znajdują się obecnie na nrlopie.

* Obwieszczenie. Pomimo wielokrotnie ogłoszo­
nego zakazn tamowania komunikacji na ulicach i 
placach pnbliczńycli, przez stawanie gromadami 
osób trudniących się handlem pieniężnym lnb pło­
dów surowych i pomimo wyznaczenia na ten cel 
miejsca spacerowego po lewej stronie potoku Peł- 
twy wzdłuż ulicy Karola Ludwika od statuy św. 
Michała za stanowiskiem dróżek aż do nłicy Syk- 
stuskiej, zgromadzają się prawie co dnia osoby, 
trudniące się interesami pieniężnemi, dla załatwiania 
swoich interesów na ulicy Retmańskiej, obok kanto­
rów wymiany pieniędzy tamie istniejących, tudzież 
na plantacjach tamtejszych, i taipnją swobodne 
przejście i przejazd.

Magietrat przypominając obwieszczenia z dnia 
9. kwietnia 1875 1. 263^ i z d. 21. lutego 1876 
1. 33.301 wzywa ponowne do zaniechania tego ra ­
żącego , porządkowi pnłlicznemn sprzeciwiającego 
się zwyczaju i ostrzega niniejszem, że odtąd każde 
tamowanie komunikacji publicznej tak dla prze­
chodzących jakoteż przejeżdżających, według rozpo­
rządzenia cesarskiego z dnia 20. kwietnia 1854 
surowo karanem będzie. (Przecież raz! p. r.)

* Okropny wypad*k zdarzył się wczoraj wie­
czorem przy placu GoRchowskich. W kilka minut 
po wpół do siódmej zbliżał się kn stacji na tym 
placn wagon tramwaj>wy nr. 3., a równocześnie 
w poprzek nliey przechodził licho nbrany, młody 
jeszcze człowiek, izraelita, który mimo nawoływa­
nia woźnicy, nie zważając na donośny tentent zbli­
żających się kn niemu koni i turkot wozn, znalazł 
się nagle pod kołami.. Wóz przejechał i zatrzy­
mał się dopiero o kilka krokow od miejsca, na któ- 
rem leżał w kałuży Irwi zimny, zsiniały trup z roz­
trzaskaną czaszką ; ikóra na przodzie głowy zosta­
ła zdartą zupełnie, lości boczne i potylcowe głowy 
zostały zgrnchotane słoje mózgowe wypłynęły z 
oblitą strugą krwi, twarz całkiem pośmiała zwró­
cona była lo góry.

W jednej chwili zbiegł się ogromny tłum lu­
dzi na miejsi e fatnlJągo wypadku , i pdwsął ćobić 
uwagi. Powszechnie Łrzymywano, że nieszczęśliwy 
był głuchoniemym ; niektórzy twierdzili, że umyślnie 
rzucił się pod koła, /reszcie mówiono także, że był 
pijanym. Wkrótce przybyła policja i otoczyła 
miejsce wypadku silnym kordonem; zatrzymano 
ruch wagonów tramwajowych, ponieważ zabity le­
żał na szynach. Po obu s t ro n a c h  stały przepełnione 
publicznością wagony. a wzrastający dokoła tłnm, 
zaległ cały plac prz^ wałach Hetmańskich. — Cze­
kano na przybycie »'okuratora dla skonstatowania 
wypadku, a gdy się to stało po upływie jakiej pół 
godziny odwieziono zwłoki do szpitala-.

Polieja skonstttowała) nieszczęśliwy był 
w istocie głnchoniei^. nazywał się Hersz Miner i 
był czelódnikiem sz wskim.

* SpłOSZOny ko'- W sobotę wieczór spłoszył 
się na placu łI«rja 'W  koń zaprzężony do wozn, 
na którym znajdowJy się trzy beczki pełne towa­
rów kolonialuyck. ypadł on z wopem do ulicy Krę­
tej, obecnie zamknf<tej barjerą z powodu restaura­
cji kamienicy, porof>hijał beczki i sam padł tak nie­
szczęśliwie, że się złbił Da miejscu.

* Młoda żebratfcta. licząca co najwięcej lat 25 
silna i zdrowa z Jemowlęciem na rękn kręci się 
koło wałów Hetmaiskieh i napastuje przechodniów 
z wielkomiejską efjonterją. Wczoraj w połndnie za­
czepiła jednego z naszych znajomych żądając, aby 
jej dał dwa centy- Zaczepiony sięgnął do kieszeni 
i s k o n s t a t o w a ł / t y l k o  20-centówki, a uważa­
jąc. że jałmuWa taka byłaby -za wiellją rzekł do 
iebraczki: '„Z chęcią, dałbym wam, ale sami widzi­
cie, że nie ma drobnych". „Nic nie szkodzi", od- 
powiedziała z uśmiechem żebraczka, .ja  pann wy­
dam*..., Czasby nąresaoje położyć koniec tak cyni­
cznemu’ karotowaniu pnbliczności.

* P- Zygfryd Uplner, wyborny znawca lite ra­
tury polskiej' tłómacz Ailkn naszych', arcydzieł, mię­
dzy niemi „Pan* Tadeusza", został mianowany bi­
bliotekarzem Rady państwa.

* Na kał warj i Pacławskiej pod Przemyślem 
zdarzył się dnia 15. b. m. w czasie odpnstn na 
Wniebowzięcie Matki Boskiej następujący wypadek : 
Gdy procesji wchodziła z kościoła do grobu Matki 
B. w bramę cmentarną, obalił się jeden słup bramy 
Z kamienia ciosowego, na którym stała statua ka­
mienną Matki Boskiej wraz z Żelaznem połączeniem 
górnem obydwóch ałnpów, lecz pomimo wielkiego 
ścisku ludu nie było żadnego wypadku śmierci — 
tylk.0 ośm isób raniej l^b więcej zostało uszkodzo­
nych. Ż tyili pięć już przyszło dę zdrowia, a trzy 
z powodn cięższego, ale nie śmiertelnego uszkodze­
nia, umieszczono w szpitąlą yf Przemyślu.

* P: nrinister wyznań i ‘oświaty telegramem z 
dnia 18, t. m. zarządził rna prośbą zwierdohności 
gminy otworzenie a nadchodzącym nokiem Azkolnym 
VIII. klasy przy c. k. gimnazjum w Złoczowie.

* Dr. FYuchtman Ja k ó k  adwokat krajowy, otwo­
rzył kanctlarję w Drohobyczu.

* Z konserwatorium galicyjskiego Towarzy­
stwa muzycznego. Dnia 1. Września b. t . zaczyna 
się w kojjserwatorjum mnzyczne®* Lwówie kurs 
szkolny pod kierownictwem Artystycznego dyrektora 
pana K. Miklilego. Przedmioty nauki są następu­

jące: Ś^iew chóralny i S0i0 —- gra na skrzypcach, 
wiolonczeli i kontrabasie r-r gra na flecie, klary- 
necie, fągocie i waltorni — gra na fortepianie w  
trzech oddziałach- — Nanka kompozycji: harmonia, 
kontrapunkt, teorya rytmu i form muzycznych. 
Historją muzyki. Gra na organach (szkoła organi­
stów!-,, Kurs dla kształcenia nauczycieli gry na for­
tepianie. prócz tego - zaprowadzone i będą dl* u- 
cznwv^ £wjcz e n u ; .a) Śpiewu chóralnego ; j b) ćwi-

j



HOTEL LAZARUSA: J. Schapira z Botuszan. 
S. Sallmayer * Czerniowiec. 1L Perlmutter z Sie­
niawy. J. Hofmana z Bolechowa. A. Gottlieb z 
Przemyśla.

Iowa nad Dniestrem, przepełniona jest od wiela lat 
sAbieini iydowsldemi rodzinami, a właściciele jego 
(hr. Ludwik Wodzicki i hr. Jan Zamojski) za po­
średnictwem swego pełnomocnika, Czecha, nic nie 
robią dodatniego, aby ściągnąć i chrześciańskie da­
my na kurację. Za to nowy pan dyrektor trzebi 
w niesłychany sposób tutejsze lasy, wypędza sy­
stematycznie wszystkich oficjalistów Polaków, a na­
tomiast sprowadza swoich braci ze wszystkich 
stron świata i wynagradza ich w dwójnasób wyżej. 

Nie możemy przypuścić, aby podobne naduży­
cia i lekceważenie sobie polskich uczuć przez obce­
go kulturnika działo się za wiedzą pp. właścicieli, 
dlatego mamy niepłonną nadzieję, iż podając ten 
fakt smutny do wiadomości Ogółu, dostarczymy im 
sposobność zapobieżenia złem u, które fatalnie 
szkodzi naszym interesom narodowym na Rusi
Czerwonej!

— Śmierć Z przerażenia. Pan Kondratiew, ka­
sjer administracji drogi nikołajewBkiej w Peters­
burgu, siedział za biurkiem zajęty pracą, nie wi­
dząc co się w koło niego dzieje. Nagle niewiadomo 
zkąd przeskakuje kot przez ogrodzenie przy kasie 
a następnie przeż biurko. Pan Kondratiew usły­
szawszy hałas krzyknął przeraźliwie i głowa opa­
dła mu na księgi. Woźny rzucił się z pomocą __
pah K. już nie żył.

— Stopnie zmoknięcia. Kiedy Polak mocno 
zmoknie na deszczn, mówi: „zmokłem aż do nitki“ ; 
Niemiec mówi „zmokłem aż do skóry1- : Francuz, 
który bardziej snać jeszcze nie lnbi zmoknięcia, 
mówi : „zmokłem aż do kości"; Hiszpan jednak je ­
szcze jest drażliwszy, gdyż żali się : „zmokłem aż 
do szpiku" ji najdrażliwszy jest Arab, który w oła: 
„zmokłem aż do wnętrzności"! Pokazuje się tedy, 
że Polak najmniej jest przemakalnym, a Arab naj­
bardziej.

Izba bierze do wiadomości oświadczenie wys. 
c. k. ministerstwa handlu, ie  koleje, Karola Ludwi­
ka i Północna cesarza Ferdynanda wzbraniają się 
zaprowadzić wagony III. klasy przy pociągach po­
spiesznych na tak długo, dopóki nie okaże się po­
trzeba zaprowadzenia dwóch pociągów pospiesznych, 
gdyż obecnie dołączenie wagonów III. klasy prze­
ciążałoby pociągi i zmniejszało tem samem pospie- 
szność tychże.

Na wezwanie Wys. c. k. ministerstwa handlu 
do ndzielenia zdania, o ile ewentualnie nowa fran- 
cuzka taryfa cłowa oddziaływać będzie na nasz 
eksport, uchwala Izba odpowiedzieć, że podwyższe­
nie cła na nasze najważniejsze artykuły wywozn, 
jak na pszenicę i mąkę pszeniczną, spirytus a szcze­
gólnie wysokie cło na bydło, nie może być korzy- 
stue dla naszego eksportu i jakkolwiek obecnie spi­
rytus nasz nie ma widoków eksportu z powodu zna­
cznie niższych cen tegoż we Francji, a bydła przy 
ciągle trwaj ącem zamknięciu granicy niemieckiej 
nie można wywozić, to przecież po ustaniu tych 
przyczyn eksport tych artyknłów ustalić by Bię 
mógł, gdyby temu nie stały na przeszkodzie pod­
wyższone cła. Na pszenicę podwyższono cło z 0*50 
fr. na 0/60 fr., na mąkę pszeniczną z 1 fr. na 1 '20 
fr. od 100 klgr., na spirytus ż 25 fr. ną 30 fr. 
od hektolitra, na woły z 3 fr.' na 15 fr., ńa owce 
z 0'25 fr. na 2 fr., na nierogaciznę z 0 25 fr. na 
3 fr. od sztuki. Izbz nehwala zatem przemawiać 
u Wys. miuisterstwa handlu, aby przy zawarciu 
nowego traktatu handlowego z Frąńcją, starało się 
o zniżenie cła od powyżej wymienionych przedmio­
tów, wyraźająe przy tem zdanie, ąą>; zawarcie trak­
tatu na zasadzie najwyższego uwzględnienia najwię­
cej by odpowiadało naszym interesom.

LwÓW dnia 20. sierpnia. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 10 80 do 11*20 zł., biała 
od 10 80 do 11-20 zł., żółta od 10 70 do 11* -  zł., je­
sienna o d  d o    eI. — Zyto od 7-— do
740  zł., nowe od —-— do —*— zł. — Jęczmień 
browarowy od 6 50 do 7•— zł., pastewny od 6 25 
do 6*50zł., jesienny od —•— do —.— zł. — Owies 
od 6 --  do 6 20 zł. —- Oroch do gotowania od 
8 — do 9 — zł., pastewny od 5*50 do 5 70 zł. 
uowy od — * -  do — — z}. W yka  od 6 — do 
6 25 zł. — Bób od 7 — do 7 50 zł. -  Kuku- 
rudza  stara od 6*25 do 6*50 zł., nowa od 6 — 
do 6*25 zł. — Rzepak zimowy od 12 do W 25 *) 
zł., rzepak lęttjfojl l l W  (h»UfiS' « . — &i anka  
od 10' — do 10 25 zł. — Nasienie lniane od 11 50 
do 11 75 zł. Nasienie konopne ód — *— dó 
zł.   Koniczyna od 30 — do 40 -  zł. — K m i­
nek od — '— do —* zł. - A n yi od —*— do 
--*' ■- zł. — Anyż p łaski od ---•— do —*— zł. 

Spirytus za 10 000 litrów procent :
Gotowy od 34 50 do -•—: zł. 
U s p o s o b i e n i e :  Niezmienne. — *) Rzepak 

jesienny — *— do — •— zj.
W a l u t a :  Marek —...— — Rubel 1 25 '/, • 

Napoleondor 9.34
Wiedeń dnia 22. Sierpnia. (Telegram 6  >zdy N a­

rodowej). Spęd wołów galicyjskich 602. Razem 
z innemi 3599. Galicyjskie płacono 5 3 5 4 złr. 
lepsze prima 55 do 56 złr.

KrzysztofÓwi&z 1 Sp

Lwów, i  Izby handlowej, 22. sierp ula 
I. A k c j e  za  s z t u k ą .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 329 — 332 50
„ Lwowsko-Czendow.-Jass. . 184 50 187 50

Banku hypot. galic. po 900 zł. . 310 814 —
„  kredyt, galic. po 900 złr. 266 — 260 —

U. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred galie. 5 pret. w. a. . 101 90 102 90
« n u ^ » n • 96 40 97 40
•> t: 11 * n ®kl*OS. . 101 90 102 90

Banku hyp. galic. 6 pret. . . 102 80 103 80
Listy kipoteczne 5% wylosował na 

1 lO0/, premią . . . 102 75 103 73
Galie. Zakł. kred. włośe. 6 pret. 103 75 106 —

UL L i s t y  d ł u ż n e  za  100 złr.
Ogólnego rolniez. kred. Zakładu 

dla Gcłiejt i Bukowiny 6 pret. 92 - 94 —
IV. O b 1 i g i za 100 słr. 

Indenwjzacyjne galicyjskie . 102 — 103 —
Obligacje komun. Zakł. kr. wL * 7 * ----- — —
Pożyczka krsj. s r. 1873 po 6 pr. 103 — 104
Losy miasta Krakowa . . 19 50 21 50

„ „ Stanisławowa . 24 — 26 —
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . . 6 47 5 67
„ cesarski . . 6 48 5 f 8

Napoleondor . . , 9 31 9 41
Półb.iperjał rosyjski . . 9 54 9 65
Bubel rosyjski srebry . . 1 50 1 65

„ „ papierowy . . 1 24*/a 1 26'/*
100 marek niemioekieh . . 57 10 57 80
Srebro  99 50 100 50
Kupony w srebrze . . . 99 25 100 -

Gospodarstwo, przemysł I handel,
W ostatnim tygodniu poszły znacznie

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń, 22. sierpnia 1881 

godzina 10 minut 42 przed południem 
Akcjo kredytowe 361.59 Anglo-anstrjac. 162.40
Kolei Kar. Lud. -  — Kolej Połudn. 145.75
UnioBsbank . 15210 Napoleondor 9 35
Rosy/, banknoty 1 25 Usposobienie: lepsze

^terłlst, d. 20. sierpnia 
godz na 5 minut 2 po południ!:

Bosyjs. bank. 218 35 Akeje kredyt. 633.—
Lombardy 955 - Galicyjskie 144 39
Kolei Ramo*. 63.— Anstr. banku. 17410

Zniżone ceny.
W skutek znseznego kontraktu zawartego z 

renomowaną O p o l s k ą  F a b r y k ą  C e m e n tu  
M chotA laeudera, któtej wyśmienity wyrób przy 
budowach domów, kolei żelaznyeh, kanałów i twierdz, 
liezneml świadectwam i W ysokich w ładz 
cywilnych i wojskowych wyszczególniony 
został (a kró.e to świadectwa w kantorze moim 
każdocześUe tą do przejrzenia) jestem w możności 
w tym r ,ku sprzedawać

PRAWDZIWY

Portland Cement
1 beczką ważącą 167 kilo (czyli 

za 100 kilo złr. 4 20  ct.) . . . .  złr. 7 — ct 
1 beczkę ważącą 100 kiło . . ,  4 60 „
1  n  »  6 0  . . . .  B  9  7 0  B

Również polecam:
K U F S Z T Y Ń S K I E

wa p n o  h y d r a u l i c z n e
L i s t y  z a s t a wn e  

(za 100 złr.)
Bodeoerod. »llg. 5st«r. 6 pr. ał. 

; spł. w 89 Jat 5 pr. w.a.
iłal. Tow. Irrad. tiem. 4pr. wa.

i> » » • * »(ła)ro. bank nipot. 6 pr. wa.
„ Żaki. fcr. wluś.6 „ .

Pcssic aur.tr. weg. m. k. 5 pr. 
,  « . w. a. 6 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (sa 100 złr.)

Albrechta po 800 sŁ 6 pre, 
srebr. w. a. . •

AURldika po 200 zŁ 6 pr 
srebr. w. o. . • • • • 

Oseska s SOJ) sir. *r- w- 
EUbioty po A pre. er- • ••

,  om. 1682 6pr.sr.w a
.  .  1870 5 .  # »
,  .  18725. ,  •

Sfardjnsndo pół. 5 p*e.
» 5 > w;*-5 ,  srebr. 

Osi. K. Ł. 800 ił. 5 pr. sr. w.a. 
„ n . em. 5 pro, •
n HI. cm. 1871 300

,  » rv. a. 8 300 sł. 5 pr.
kw°w.-Cfer.-J»C8.1. em. 1865 

SCO sł. 6 prc. sr. w. a. . 
Lwow.-Cser.-Jas. EL om. 1867 

800 sł. fi pro. *r, w: a . . 
bw.-CW -Joeo. Ul. cm. IS6F 

<*00 *ł. fi j*«. m. w. «.

Łwj-Oswr.-Jaaa. U .  em. 1878 
800. ał. fi pre. ss. w. a . . 

Rudolfa pa 800 sł. w.a. 6 pr.
srebr. w. a . ..................

Rudolfa om. 18589 po 800 sl. 
_ 6 pre. sr. w. a. • • 
KudoUa aa. 1873 po WOzl. 
_ 5 pra. sr. w. o. ■ • • 
Siedmiogrodsłdej *• 800 złr. 

# pret. , , . . • •
Papiery loteryjna 

(fiztoka).
••kład krad. dla han. i prw*- 
jOary po 40 słr. SI. k. . 
{■sł , prom. MŁ . . 
nogltrieh po IO sfr. m. k.

t -  sko po 90 sh . m. k. r nbUAaka prom. poi. , . 
•ndsliskio . •
Palffy po 40 złr. m. k. . 
Rudolfa po 10 słr. m. k. , 
L  Sfelm po 40 cł. m. k. . 
Bolnegrodskie prom. p o i . 
8Ł Oasołs po 40 słr. m. k. 
SUaitławowska (poiyoska) 

po 20 słr. w. a. . . .  
"aliatain po 20 sir. m. k. 
WindiKhgrats po 20 sł. m.k.

Dewizy 3-aiie8ięiczne.
Berlin 100 mark . . . .  
łrankfurł 100 maik. . . 
Hamburg 100 mark . . .  
bspdyn 100 m. aatarL .
•■UJ* Cronbów ,  .

KO 80141 we L w ow ie  
w now ym  lokalik nllca H etm aAska  

1. IB obok kawlarmf Wfedeślekiej*
T E A T R  L E T N I .

We wtorek dnia 23. sierpnia 1881.

A . 1-̂  r >  E Ł E  A .
komedja w 4 aktach a 6 obrazach przez W. Sardon, 

przekład H Kreme.a.

Przyjechali dnia 22. sierpnia 1881.
HOTEL ZORZA: A. Lei -ezyfiski z Zabłocia. 

P. Skoropacki i J . Glas z Kijowa. E. Lebiedew 1 
P. Zemcznżnikow z Moskwy. K. Drahónowski z 
Bolechowa.

HOTEL EUROPEJSKI: W. Lewicki z Mo­
skwy. M. Mniszek z Skwarzawy. Dr. J . Weisstein 
z Tarnopola.

HOTEL ANGIELSKI: A. Makomaski z Kró­
lestwa. F. Nalepa z Krynicy. S. Godlewski z Ja- 
błonówki.

HOTEL KRAKOWSKI: A. Szostklewicz z Ja ­
sła. R. Hermann z Berlina.

HOTEL WARSZAWSKI: J . Bużyczka z Nie- 
mirowa.

186 26*186 76
noo P3'* 50 a3 2 R  66 .fi'i
J®* j166 60170 86 JjO 76
863 75‘304 26
146 E0147 -
2C5 75 206 26
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Przełożona Zakłada wychowawczo naukowego

p r * r  u l ic y  J a g i e l l o ń s k i e j  1. 7 . ,

Wiktor ja Medziałkowska
zawiadamia Szanownych rodziców i opiekunów, że zapis uczennic 
stałych i dochodsących na rok szkolny 1881/51 zacznie się 27.

sierpnia b. r. — Kurs nauk 3. wrz jia. 8421 1—6

ZAKŁAD
wychowawczo-naukowy

w e  L w o w ie
Mam z-szezyt uwiadomić Szanow­

nych rodziców i opiekunów, że w r. b. 
kurs nauk r o s p o e z y a a m

z dn iem  3, w rz e śn ia  
Wsieiide zgłoszenia, i zapisy uczeń 

nie miejscowych i przychodnioh tak zwj 
crajn/ch jak uczęszczających tylko n. 
niektóre przedmioty przyjmnje od 80 
sierpnia we Lwowie w lokalu Zakładu 
przy ulicy Halickiej pod 1. 20. piętro 11 

K .  J a r o s z ó w n a .
3897 2—8

P o s a u k a je  i l ę

chemika-technologa
prywatnego labo torjnm 
’ teohnoiogioznego

w  Kijowie.
Adres: J  AIV B Z E I A K .  chemik 

laboraiorjum W. Kaczała. Kijów.

do
8417

chemiczno 
1—8

m _-, 3 —1  ozłow ial, wykuztałcony w 
j  zawodzia rolniczo go ipo- 

darerym, postu^njj miejsea przy g< ipo 
da:stwie. Oferty priyjuuje Adenin. „Ua 
zety Narodowej* pod „J. E .“ Nr. lOi.

Dr. Ksawery G a p i
adwokat krajowy 

we Lwowie
p r z e n i ó s ł  s w o j ą  k m e e l a r j ę  
z  u l ic y ' K o p e r n i k a  1. 6 .  d o  
d o m u  p r z y  8402 8—«

p la c u  M a r ja c fe im  L  7

Studentów
niższych szkól z dobrego domn, dc 
biego wychowania, przyjęć moi® na 
wikt i staucję z pran em, nsłngą i 
zaręczeniem najtroskliwszej opieki 
pewua wdowa. Zgłoszenia nprasza 
o ile moż .a bajwcteśalej wnosić, al­
bowiem radaby przed czasem odpo 
wiednie ku temn nrzędzić pomieszka 
aie. — Adrec A. W. posti restante 
uwów. 8366 6—1

BARONA LIEBIGA 8 L 0 D 0 W 0 - LEGUM IN0W 0 - CZEKOLADOWA & MĄCZKA
S a j l e p z z e  k r e w  t w o r z ą c e  p o ż y w i e n i e  z fabryki Starkera & Pobudy, król. dostawcy nadwornego w  Stuttgardzie. S lo d o w o  -  l e g n m i n o w a

c z e k o l a d a  dostarcza według orzeczenia znakomitych lekarzy osobom na osłabione trawienie cierpiącym, skrofulicznym, j  dokrewnym dzieciom, karmiącym kobietom słabowi­
tym dziewczętom itp. pyszny pożywny, przyjemny w smaku napój. S lo d o u r o  l e g n m i n o w a  m ą k a  przydaje się jako wzmacniająca łatwa do strawienia zupa w powyższych 
wypadkach, również jako wyborny irodek pożywny, niemniej jako wyborne pożywienie dla dzieci od pierwszego roku życia. Ceny sprzedaży detailićznej są wyrażone na każdym 
pakieciku. Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach drogerji monarchii, hurtowny zaś skład u P a w i a  E c k k a r d t a  we Wiedniu I. Weihburggasse 24 We Lwowie głó­
wny skład w apt. Piotra Mikolascha, w Krakowie główny skład w apt. J . Tranczyńskiego w Bełzie u Ad. Grossa apt., w Przemyślu u M. Krnga. 8019 3—12

M m m m *  , , x x x x y \ x x m

: Ważne dla budowniczych i posiadaczy domów.
*
x

x U czniów
X  
XX  Mieszkaniu

"V ertreter I
Ei e Senior snl Strohmmser-Fabriks 

Vi*den ige sucht stabile Vrtrtroter fflr : 
£  u  rg . K r a k a n ,  B n d a p e s i ,  
B n k a r e s t , J A u n s ta n ty n t <ol, 
S e ra je w o  lind far alle grSsiere S’5'it 
l in g a m i ,  d a l i s l e n s  md B n m tl-  
D leu s. — Offnrta iind ta riolitau nuter l O* sł di. Annoncun Ezpcditfon vor 
R o t te r  A  C m p ., W le n ,  I .  R le* 
m e r g a r s e ,  IB . 2986 1—2

E n ł r n a  ;b l sto z e g a r k ó w
wiedeńska specjalność

c
XX
X
r.
*r.

X
X
?
X

Tartak parowy i fabryka parkietów
w  T u rce  pod K ołom yją,

w Galicji, poleca Szan. Publiczności swój obficie zaopatrzony skład

gotowych tafli parkietowych
z trwałego drzewa dębowego, jesionowego klonn jaworowego, i t. p. 
tndeież rozmaitych m e b l i  o g r o d o w y c h  1 p o k o j o w y c h ,  

po najtańszych c.nich.
Ce.niki i wzory wysyłają s'ę na iąd wie. 8418 1—10

X
X
X
X
X
X
X
X
X

w
X
X
X
"1

G ie td ,o t r ę
załatwił za miemeco p<>lcryci»m JiajSfcotr-luięj

Hermu.an K u5pflm acher, kantor bankowy i komisowy
we Wiedniu. Stadt,, Eohenstaufe \gasse 2 Ecke der Renngass&

szkól Art daieb lwowskich umieścić można 
u n s n .  i j r c ie la  g im n a z ja ln e g o

w miejscu bardzo zdrowem,
w pobl: u trz ch gimnazjów i sz iły 
realnej. Potrzebnych wyjaś ieó udzieli 
grzeczności p. K. Łnkasiewicz, księgarz 
ul. Halicka. {"356 2—3

Bliższo objaśnienia i radv ndziela najehetnieL 
ólrccnią z prowincji załatwia najspii miej 8060 8—20

Przestroga
dla każJeg>, chcącego kupić część grantu 
pod 1. 2867*. Pizy ulicy Gródecko Janow­
skiej, służącego na drogę dojazdową do 
realności obok tejże położonych. Spór o 
posiadanie w toku. 3408 3—8

Frou - Frou podwójne łańcw.. ki
i  a ijp lę k a l^ jiie a l a t J a l i a a t a l  da stwfer&uii, 
*  o ru i u Błocone po 4 *ł.

Słoje łańcuszki do zegarków * imi­
towanego s ł o U ,  M jlip tH  doublt w arn «
toanui i t i t t n j a  i a r ia w .ia a a ja  03 ic  p itk i..- 

iei i t l ł f t a t j f  w ia r itk la  tańcując! i ł t  I
O ry j. wiedańaU ł t ń i i a i t k  p tnetrtow y  S i ł .  
Damakia tań tn ssk i de s e j tr k ś ir  s kataaikŁua 

aader elecaackia i aad aa , pewabaia p lakat t ał. 40 ot. 1
"to! ańooaakl waloawaao. powleeioue 14 

■arat Hal i d, 5, % i 8 at. p rzyta*  10 latała 
gw arant] p i ę t n a ,  lo  tańaaezelc n i. o e t t r a i t j t  

Wy łka  aa gottw kp lok ztlie ttn iem .
H . Mank we Wiednia,

8065Stadt, Woljzeile nr. 36. 
O atritjam  przed naaladew aaiea I

C lajtou  &ibnt11eworUi

Pracownia wyrobów kotlarskich
Francuzka Schramma,

w e  L w o w ie
w realności własnej przy ul. Berka L 12., 
wykonuje wszelkie roboty kotDrakie mie­
dziane i żelazne, jako t  ko ty . arów 
zbiorniki, pirniki i t. p., urządza nowo 
naprawi» iisnlejąoe jaż g o rK e ln l4 i.p l 
w o w i r e t e ,  ł a z i e n k i  i t. p. wyr: 
ńa nar.zy ia knehenne, jak ;też n czynią 

i przyrządy d!«. pp. c l ,  i l k 6 w , a- 
p ie k a r z y ,  c o Ł * n l i  Iw i t. p.

Wszelkie zamówienia wykony ws się 
redłng yczenia, szybko i pc -jach bar 

dzo umiarkowanych. 83U6 6 — 15
Zapa miedzianych naczyi kuc nuych 

znajduje się zawsze na ikładzie
k u p u j e  i t a r ą  u le d ż ,  m o ­

s ią d z ,  " y n ę  1 o łó w .

Do wygrania
1. września b. r.

na losy pożyczki z 1864 r.

złr.
Cala promesa zł. 4.75
Pół ,  ,  8.—

Promesy na iosy kreaytowe
K łr . 3 .5 0 .
Do nabycia

w handlu płócien i herbaty

Fr?l ScIMa i Syne
we Lwowie.

8104 1--1

we Lwowie przy uł Gródeckiej 1. 22
polroają i _ zhliźajsoy się sezon młocki swe doskonale konstruowane 1 dokładnie 

ykojozone. a u> do działalnośoi nieprześcignione p a te n to w a n e  k i e r a t y  1 
i k ie r a to w e  angielskiego systemu cepowego z wytrzęsaczami sio
lub bez tychże; a dla tntejszokrajowego zwyczaju ustawiania młocaró na pic 

trae, umyślnie konstruowane n o w e  p o l s k ie  w ia ln i e ;  g a r n i t u r y  u  o- 
e a r n ł a n e  a a ty r to w e  stałe ( przewozowe, przewozowe g a r n i tu r y  m ło c a r .  
a tm n e  c e p o w e , a t ł o c a r u l e  r ę c z n e ,  m ł y n k i  d o  c " y » z c z e n ł«  
■ bożo , w y d n le la e z e  g ro s z k u  1 k ę k o l a  itd. W 2 7—16

Uustrowane cenniki gratis i franco.
S k ła d  k o m iso w y  u  p. L . C zek o ń sk ieg o  w  C zortkow ie.

Iko nąfęeia
w realuoćnlaeh, ulica kazimierzowska 

n r .  3 7 , n r .  3 9 ,  n r .  41,
do których wchód również w przedłużeniu 
ulicy 'agiellcńAiej, a między nr. 1. i 8 

ulicy Brygickioj;
4 pokoje, kuchnia i t. d. od 1. września 
4 pokoje, kuchnia i t. d. zaraz
2 pokoje, kuchnia i t. d. zaraz
1 p jkój od 1. września
2 cl “y zaraz
składy na towary, inible zaraz
stajriu zaraz
v»’zo*nie zaraz

Bliższa wiadomość w biurze p. Józefa
Brelicra. 3407 1 8

Folwark Skwarzawa
kOC! Kniaie, -  -  pole a do siewa
tszenlcę Banatkę, Kostro ra­

tą , Urtoba i Saadomirką
po 15 lî r. a. w. * workiem ea 100 

'cllogr loco stacja Krajne.
8396 1 -8

1 .  w r z e ś n i o .

Promesy na losy z r-
U  'j/1 Ciągnienie

3
f

Starszego lekarza sztabowego 
D r. M i I' r a

Miraculo Injection
leczy bez następstw szkodliwych w trzech 
ao pięcin dniach :ażdy wyc k rt-eżącz- 
kowy. 8029 1 9
Skład: KarolKreikenbaum, Braurso! weig.

Środek ten syska. w krótkim czasie 
sławę wistową i używany i polecony 
bywa przez najznakomf* "-eta lekarzy.

medale zasługi i list pochwalny
ku ś r o d k i  d o  w y w a b ia n ia  p la n t .

A j . te iu a .  Wywabia ^lamy tłuste z materyj jedwab, jasnokoloiwwych 15 ct
R en K O lin a . Usuwa plsiny powitale z pokostu, smoły tłuszczu, farb itp. 

■W i 30 ct.
H t i l ln a ,  Usuwą plamy pochodzące z wosku i larb do podłogi 25 .4.
B ru K y lin u . Materje czarne poplamione i wypłowiałe, pran. w odwarze 

brazyliny odzyskują pî .-wc tny kolor i połysk 8 ct.
A c e tln u . Usuwa pLmy alkaliczne, powstałe z ługu, sody, amoniaku i 

moczu 25 ct.
O d a lln n .  Usuwa płatny powstałe z kurze, potu, kwasu tytuiuu, m1 ka, pi­

wa, kawy, czekola i- pleśni, zbutwiałości i ulicznych nieczystości 35 ct.
O k z a l ln a .  Usuwa plamy powstałe z atramentu, rdzy i krwi 26 ct.
J u w e l ln u .  Usuwa plamy powstałe z barwi-ków roślinnych na materjaóh 

białych, mianowicie < w cowe i z wina czerwonego 20 et. _
J a n ln f t .  Usuwa plamy czarne r o ustalę przy uirbowaniu włosów 30 ct.
W y s k o k  te rp e n ty n o w y .  U.uwa plrmy olejne, iywiozne i maziowe 25 ct.
Q n i]« jn . Używa się do pran.a wełnianych i jedwabnych materyj jialych i 

kolorowych 6 ct.
A m a n d in a .  Usuwa wszystkie plamy powstałe z cukru, owoców, kinfi ur, 

syiopow itp. 25 ct.
M y d ło  tó łc lo  » e  do wywabiania plam tlm ych, zastarzałych, kawałek 20 c.

•Tan 1 hnatowicz,
3847 1—? magistor farmacji i chemik sądowy.
Fabryna we Lwowie, F ilia  w Krakowie Sukiennice nr. 20.

Owoce świeże.

1 8 6 4
całe po 4 zł., połówki po 2 zł. 55 ct. i s etnpol.

Promesy na losy kredytowe
po i zł. 50 ct. i stempel.

SK3** Główna wygrana 850.000 zł.
rn oięgn eafcafch padły główne wygrane lOOOOij, 50001), dC.OOO,
^O.OU i 10000 zł. nicniniej wielo mn ejazych i wyźizych wybranych n* 
promesy losów przez nas wydane.
I U e c h M l e r g e * c h a f X  der J L d m i n i s t r a i i o n

dess '
w e  W ie d n ia ,  VfU H  B  I .  f t  « B
WoUseilo 10113. m  JEl n  V U  JE l

Ch. Cohn 2985 1 4

w e  W ie d n ia ,
Wollselle 10 i 13. f

2985 1

lO ihXXXS :xxxxxx*
8  Zdrojowisko wMors*yn“ 8

w pi w ltcf«  S ł-y js k lm
stacja kolei Arcykiięcia AlorechU, * B i a ł e  o t w a r t e

do późnej jesieni ====
Kuracja winogronowa ułatwiona, środki lecznicze momyńskie, 

jako to : wodę gorżką czyszczącą , Bonifacego' sól z tejże, 
lankę i borowinę do kąpieli, oraz Ingi z solanki i borowiny u- 
prasza się zamawiać n zarządu w Morszjnie. 3874 2 -1tooct yats ----sKtt:§

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI
T y s i ą c  ztr. w . a.

z a p ła c ę  tej pani, któiaby po użyciu mojej

m aści na pieg!
nietylko piegi, ale także ostudf. plamy -rzemienuośei i 
upalenie od słońca, lecz w ogóle każdą płci szkodzącą 

plamę nie straciła.
Wyeyłam za zaliczką słoik po 3  a ł r .  10 e t ,

W ł o s y  n a  t w a r z y .
Wyniazczenie włosów na niemiłych miejscach twarzy, żeby n ig d y  

potem n i e  w y c o a iy , byto po aziś dzun tyozeniem, któremu żaden nie 
odpowiedział środek. 8es icję sprawi mój irodek, który nietylko niszczy 
piegi, le c ą  K a p o b ic g a  n o w en n a  p o ro s to w i,  tem więcej, łe prujj- 
muję 8 -utek s u f e ł u ą  g w t t u c j ę , albowiem zobowiązuję się, w 
razie bezskuteczności zwrócić pełną należytość.

C e n a  m a łe g o  f la k o n u  5  ■ łr .,  w ie lk ie g o  1 0  a ł r .

_ Robert Fischer, doktor chemii,
A  w e W ie d n ia ,  I ,  J o h a n n in g a n n e , 11* 3976 9—2 |
O O O O O O O O O  O O O O O O O O O O O O O O Q (

W IN O G R O N A
deserowe najszlachetniejszego gatuuzu, .wieże i dojiL ,łe, szczególnie przy­

dające się do knraeji i na deser, starannie opakowane w pięknyoL

5  kilów, koszach po 2  szli*.
wysyła pocztą franeo, za pobraniem lńb nadesłaniem gotówki

R . M A IT I, Triest.

Sławne, wszystkie tym podobne wyroby przewyższająoo, 
c. k. uprzywilejowane

piece do napełniania, 
regulowania i wentylacji,

R .  G E B U R T H A ,  c. k. nadwor. ma_zynisty.
w e  W ied m ln  T O . K a l s e r s t r a s s e  Wr. 71,
Zleoenia z prowincji załatwiają się najspieszniej za pobraniem 
Bliższe objaśnienia podają ilustrowana cenniki 3068H12— 7

Bengloty netto 41/, kil. frn. zł 1 60 1.80 
Gruszki I.4Hg. 90-100 sz. ,  1.70 2.20 
Jabłka win. 47< klg- a n a  1.60 - 2.20 
Jelcny wróż. gatnnk. r . „ 1.30 ..80 
Marmolada mor. świeżi. I klg. „ 1.80
Bryndza jesienna 4'/io franc. „ 2.90 3.K 
Kawa Cejlon i. J i ;. 1.60 — 1.76
Słonina i smalec 1 klg. po 78 ct.

Śliwki i brzosb in e muI~ 20. t. m. 
rozpocznę wy yłać. 8ii09 8—10

Tom. Gurowicz,
B n d a - F e s i t ,

Królewska nlica, 11. (Kfiaigigasue 11.)

D z i e r ż a w a
majatkn Szlacbci

z prłyległościami

Łozowa i K arniki
mili stacja kolejowa Tarnopol, przy 

gościńcu murowanym z obazarem 1C60 
morgów najlepszej podolskiej pszennoj 
gleby z sianożęciurni, gorzelnią z dodat­
kiem młyna i potrz*Wj ilości opałowego 
drzewa, jest z wolnej ręki na lat 6 do wy­
dzierżawienia. Obsiewy od uerpr.ia 1882. 
Budynki po największej częśoi mnrowane 
w najlepszym stanie. 84i.6 1—3

Bliższe warnnk ibjaśnienia udzieli 
właściciel, lub W. Dąbrowski przełożony 
obszaru dworskiego w Szlzohciń ch, pocz 
ta TarnoDol.

Ogłoszenie.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, ża na mltjs e pana 

Z y g m u n t a  A l l c h  mianowaliśmy

pana Maurycego Muszkat
g e n e r a ln y m  a g e n te m  naszym dla Galicji z  siedź bą we 
Lwowie.

The Gresham Life Assurance Sudety,
Dyrektor fliii dla Anstrji 

8434 I—1 B opp*
Wiedeń, dnia 12. sierpJa 1881.

Bez bOa.ii
1 bez wstrzykiwania

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież Ims chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą we­
dług zupełnie nowej metody, doświad­

czonej w niezliczonych wypadkach 
n p ła w y  m e e ie w e ,  

tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo sa- 
starzałe, natnralnie, gruntownie i szybko

B r . H A B T H A N I ,
członek lekarskiego Wydzialn, 

w Wiedniu Stadt, Habsbnrgerg nie jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergasse, Nr. 11.

Wyleesa tskłe wyrzuty skórne, swę- 
żenia, npławy u kobiet, blaaaozkę, 
niepłodność, upławy, 2921

e a ła b ie n ie  a ię a fe le , 
bez wyrsynania i bez wypalania, równie 
leczy a y f llla  i  w m e d y  w s a e l-  
k le g o  redKSąia za pomocą kores­
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na ią- 
danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

J. Andeli, zamorski proszek
niszczy

p e b ł y ,  s z w a b y , m o l e ,  k a r a k o n y , m n e h y ,
trńwnl,  pluskwy, stonogi, 

iw k i ,  niemniej wszelkiej

i

p a s o ż y ty  ptasie,
HKCKypawki, niemniej wszelkiego rodzajn zarody tego 
plugae Ta nadzwyczaj szybko i radytalnie tak dalece, że s 
tego n i e  K o sta je  n a jn m ic j s s y  S iad .

S k ła d  1 w y s j  k a  k d r o g e r j i  , ,p o d  C K arnym  
p s e u i“  przy ulicy H a s a  [Dominikańska] w  P r a d z e .

Skład v Lwonie: w aptece pod srebrnym orł m Zyg, Ruc- 
kert; w Krakowie: w apt. 3. Tranczyńa iego, Ant. Dylskiego 
i Ant. Hawełkij w Przemyślu: w handlt A. Faliszewskiego, 
w Wadowicach: w handlu Sim. Offnera; w Rzeszowie: u K. 
Wątrobskiego: w Zakopanem u W. Riegelhaap-a; tudzież w

tych handi-ch, gdzie dotyczące plakaty są wywieszone.

© l o s y  o  n o w o  o d k r y t y m
J. A N D E LI „zam orskim  p ro s iku ".
My niżej podpisan1 używaliśmy J. Andeli ztmoTski pro­

szek, zachwalany Tszechstronnie do wytępię nu owadów. Dla 
tego w interesie ogólnego dobra podajemy publiczności wierny 
reznltto :

J. Andeli zamorski proszek jent istotnie ipecjaUym proaz 
kiem, bowiem niszczy prędko i pewnie owady bez różnicy, — 
u: yliśmy również potrzebnej kn temu praktycznej wstrzykawki 
do rozprószenia ni wytępienie owadów w lokaluościach. me­
blach i suknia-h, i oczyściliśmy wszystkie sprzęty najzupeł­
niej. Z tego w—'-idu wedłng nsszego przekona da "lożemy ti­
kowy każdemu jak najusilniej zalecić.

Powtarzamy jeszcze raz: _J. Andeli zamoreki proszek* 
sst pruw^ziwą specjaluośoią, która niema równej sonie war­

tości pieiiiętn-j. ■
Louis Uallin, handel sukna 
■ u ««.h-eeb, ogrodnik 
Józef Woif, adwokat 
J n Alt, właściciel domn 
Rudolf Kra- se, sekreti rz ruchn 

na kolei Natauskiej 
Józef Diisenbach, restaurator

Do nabycia w drogerii: „znm  schwarzeń IIand
H u s*  (DomJnikaner-) U a ss e  w P r a d s e .

3169 10-16

wszyscy z 
Limburga n. Laba 
w ks. Nasauskim.

8812 6 - 12

kr 4e*tlriil*J aadr omego BEBOHAgM EBA
BUxir St. Jerzego

( w o d a  d o  u s t )  k o l  b ó l  l ę b ó w ,  l e e s y  
c h o r o b l i w o  i l d f f l i ,  utruymuja 1 o a y f ie l 
t ę b y ,  uiedopu A* ń l e a a o i a o g o  o d o r u ,  
łatw ia s ą b k o w a n l e  u  m a ł y c h  d o l e c i ,  

wużj jako środek p r e s e r w a t y w n y  p r o c -  
e l w  d y f t c r j l  1 l i  uiasbędnym pode*as picia 

ó l  mineralnych, 
u- k. aptsce nadwornej i u o. Ł dentysty nadwornej

BERGHAMMERA we Wiedniu, Graben Nr. 30.
Ernesta° *  Krakowi^ 8̂

C. fi. ma za
ochronna. 

Główny skład

• X X X X X X X X X X X X X X  X X X X X X X  X X  X X  x x x x x x x * x x x x »
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

8

b a l ic .  B a n k  k r e d y to w y
we Lwowie, ulica Jagiellońska, 10 3., 

wydaje — począwszy od I. stycznia 1881

f i
K A M

\X
3
H
X
X
X
X

z  30-dniowem wypowiedzeniem, 
zaś wszystkie inne w obiegu zi_ajdni.ee się

a i y g n k t y  k a s o w e
począwszy od dnia 1. kwietnia 1881

będą oprocentowane t y l k o  po 4 t°|o z 3(M niow em  wypo­
wiedzeniem.

Lwów dnia 1. stycznia 1881.
D y  r e k  e j a.

[P rzed ru k  nie bętu ie  opłacony,]
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r a a c a r a r a c w a o c a c a o w o o l  r  o o ą

W OSŁABIENIACH MĘZKICH
pochodzących ze zbytków i nadużyć młodości 

lekarze zalecają

KROPO ODRABIA
dra Samuela Thompson.

Każdy flakon, który nie będzie opatrzony podpisem pana sź?/ .  K  
powinen być uważany za -łszerstwo i p o d -~ ^ ~ ^ b ‘

s
GELIN aptekarza,

W robienie.
2  W ’»ryżu Rue St. Lazare 11 We Lwowie w apt. p. Mikolaschr .

K Krzyżanowskijgo i n Z. Rucki ra. Krakowie w apt. pp. Tranozyó i N  
^  i Rodyka, w Czernio -uaołi u p. Goiichowskiego. ' 2815 8 •? ,
9  x x x x x x x x x x x 9 ^  ~ 3 x x x x x x x x x x 2

Williama Lassona ,Hair-Elixir“
lajmoje niezaprzeczenle pierwsze nalejsee pom.adzT 
Wsaytżfeieml dotąd na wzmacnianie i porost wi sów tale- 

canemi środkami.
Nie pc ada on wprawdzie tej wlasnośoi, aby nt miej­

scach, gdzie j i żadnyeh niema korzeni, nowe włosy wy.
a£ 1 środek taki nie istnieje, chooiaż to jnż

niejednokrotnie o wielu ińnyoh tynkturaeh mylnie w dzień- 
r .ach donoszono) jednakże " zmacnia on skórę i korzenie o  
tyle i w ten sposób, że wypadanie włosów w bardzo 
krótkim cr-iie ustaje i z trzem, jak długo tylko tokowe 

zupełnie eaicze nieobnmarły — nowy włos wytwarza, jak to jnż wielokrotnie 
trak ycknie stwierdzono. 8264 8 -?

śro^ek niena żadnego wpływu i nie zawiera żadnych 
■chodliwych składników , -  WYŁĄCZNA sprzedaż na Lwów 

w głównym magazyme perfnmerji n p. IC W A C E G O  JAHLA, Plac Marjacki,
Wlllla l Łasson. Londyn. Paryż : Berlin.Hotel Langa.

K a n to r wymiany
o. k. uprz. gal.

akcyjnego Banka Hipotecznego
kapuje i  spa^edaje

wszystkie elekta 1 monety
pod w aronkam i najp rtystfip n ieje ts iaL

e ° | .  L I S T Y  L i p o t e c z n e  8
Jak X

5°|o premiowane Listy hipoteczne
które wedłng prawa z d. 1. l i ^  H)z. p. P. L Ł S y ill .  N. 93,)
i najw. post. z dnia 17. em an u  *<>•* mogą oyc użyte do lokowa­
nia kapitałów fnndoezowyłu, pop* in?ok, kaueyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowa i wadj — są w tymże kantorze do nabyoia.

BO*> Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
ozn5o po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

1871 mogą być użyte do lokowa-

mm SISBaflM
WyśUwcy i wlaieicialo J. DobnutAeki i  Y. Chmwai O dp® w foIrialay I^latoz K ostecki. ć m k a ra i  „G na. N ait,“ ,


